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Dziew­czy­nom,

któ­re rzu­ci­ły mnie na głę­bo­ką wodę, 

i Chło­pa­ko­wi,

któ­ry mnie wy­cią­gnął.
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Pa­lant Iko­niec <aleks.so­ko­le.oko@gma­il.com>

To: Mar­cin Bier­nat <mar­cin.bier­nat@yahoo.com>

Sent: Sa­tur­day, March 28, 20... 7:00 AM

Sub­ject: Hap­py bir­th­day to me

 

Cześć, Tato!

 

Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go z oka­zji uro­dzin – ode mnie... dla mnie. Szko­da, że Cię tu nie ma.

 

Po­zdra­wiam Cię... Cho­ciaż wiesz co? Jed­nak nie.

 

Jed­nak Cię nie po­zdra­wiam.

 

Aleks



.

 


Gniew to cen­ny ka­pi­tał. Kie­dy czło­wiek bu­dzi się z my­ślą, żeby coś roz­wa­lić, do­brze gdy ma pod ręką wo­rek tre­nin­go­wy.

Je­śli go nie masz, za­wsze mo­żesz po­bie­gać z na­dzie­ją, że znaj­dzie się ktoś, kto za­słu­ży na to, żeby mu przy­wa­lić. Nad je­zio­rem Mal­ta zwy­kle tra­fi się ja­kiś cham, któ­ry nie po­sprzą­ta po psie, albo ro­we­rzy­sta, któ­ry nie pa­trzy na dro­gę. Mia­łem ocho­tę po­wie­sić na smy­czy ja­kie­goś kun­dla albo sprze­dać kopa tyl­ne­mu kołu czy­je­goś gó­ra­la. Albo cho­ciaż ko­la­rzów­ki.

Wy­uczo­ny­mi ru­cha­mi wcią­gną­łem ciu­chy do jog­gin­gu i od­ru­cho­wo na­rzu­ci­łem na sie­bie blu­zę z dłu­gim rę­ka­wem, choć by­łem tak na­bu­zo­wa­ny, że spo­koj­nie wy­star­czył­by tyl­ko T-shirt. Pie­przyć to, chcia­łem jak naj­szyb­ciej zna­leźć się na dwo­rze i wresz­cie spu­ścić tro­chę pary.

Bie­gnąc wzdłuż je­zio­ra Mal­ta, usi­ło­wa­łem dojść do sie­bie. Od­dy­chaj, Alek­sie. Uro­dzi­ny są prze­re­kla­mo­wa­ne, na­wet dwu­dzie­ste pierw­sze. Prze­cież mia­łeś ich już dwa­dzie­ścia i za­wsze koń­czy­ły się z iden­tycz­nym skut­kiem – ży­łeś da­lej.

Wdech, wy­dech.

Opel obie­cał ścią­gnąć wie­czo­rem chło­pa­ków z roku, co ozna­cza, że dzień nie bę­dzie cał­kiem stra­co­ny. A to, że do koń­ca ży­cia dzień mo­ich uro­dzin bę­dzie moim pry­wat­nym pie­kieł­kiem, to już szcze­gół. W koń­cu każ­dy ma swo­ją trau­mę, praw­da? Trau­mę, fo­bię, ner­wi­cę, łam­li­we pa­znok­cie, sła­bo opro­cen­to­wa­ną lo­ka­tę.

Szyb­ko od­na­la­złem wła­ści­wy rytm. Or­ga­nizm mięk­ko prze­szedł w zna­jo­my tryb tre­nin­go­wy i pchał te­raz do upra­gnio­ne­go wy­sił­ku ser­ce, płu­ca i nogi. Wbi­łem wzrok przed sie­bie. Może ja­kimś roz­wią­za­niem by­ło­by się po pro­stu z kimś zde­rzyć, ale jak na złość go­dzi­na ósma w so­bo­tę fun­do­wa­ła mi ze­ro­we to­wa­rzy­stwo.

Cho­ciaż... W od­da­li, ja­kieś trzy­dzie­ści me­trów przede mną zo­ba­czy­łem szar­pa­ni­nę. Jed­na po­stać sta­ła jak­by przy­gar­bio­na z boku ścież­ki, pod­czas gdy dwie inne usi­ło­wa­ły coś so­bie wy­rwać. Po chwi­li gar­bus albo ra­czej gar­bu­ska wkro­czy­ła do ak­cji i za­czę­ła się ko­tło­wa­ni­na. Mi­mo­wol­nie zwol­ni­łem kro­ku, sta­ra­jąc się oce­nić sy­tu­ację. Fa­cet. Ja­kiś fa­cet i ko­bie­ta szar­pa­li za ubra­nie dziew­czy­nę, a ona wal­czy­ła jak... fu­ria. Jak fu­ria z ki­bo­la­mi pod sta­dio­nem.

Na­gle gość ze­rwał z niej kurt­kę, po­pchnął dziew­czy­nę na as­falt i truch­tem zwy­cięz­cy od­da­lił się wraz z dru­gą po­sta­cią w stro­nę ko­lej­ki Mal­tan­ki. Dziew­czy­na na as­fal­cie nie wsta­wa­ła.

Zwie­trzy­łem swo­ją szan­sę i przy­spie­szy­łem.
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Prze­czy­ta­łam gdzieś, że ży­cie skła­da się z przy­pad­ków ze skłon­no­ścią do upad­ków. Nie wiem, skąd te­raz ta myśl wzię­ła się w mo­jej gło­wie, ale gdy raz się po­ja­wi­ła, nie da­wa­ła o so­bie za­po­mnieć. Sie­dzia­łam w mar­co­wy po­ra­nek na ław­ce nad Mal­tą i po raz zy­liar­do­wy ła­ma­łam so­bie gło­wę nad tym, jak jed­na wy­pad­ko­wa de­cy­zji i dzia­łań mo­jej ro­dzi­ny skoń­czy­ła się dla mnie przy­pad­ko­wą ka­ta­stro­fą i na­zna­czy­ła mnie na całe ży­cie.

Wy­pa­dek sprzed wie­lu lat do­sko­na­le ukła­dał mi ży­cio­rys i rzu­to­wał na wszyst­kie moje de­cy­zje.

Ma­rian­na wpa­dła do mnie z ra­do­sną wie­ścią, że jej agent wi­dział­by mnie w agen­cji mo­de­lek. Ja­sne. Mu­sia­łam od­mó­wić.

Bab­cia po­sta­no­wi­ła roz­dzie­lić mię­dzy Jodę i mnie kre­acje ze swo­jej mło­do­ści – osta­tecz­nie przy­pa­dły mi w udzia­le tyl­ko dwie suk­nie z dłu­gim rę­ka­wem.

Cała kla­sa już te­raz uma­wia­ła się na ostat­nie wa­ka­cje przed pój­ściem na stu­dia: na ty­dzień sza­leństw na pla­ży, die­ty al­ko­ho­lo­wej i ca­ło­noc­nych im­prez. Do­sko­na­le wie­dzia­łam, że nie na­da­ję się na ten wy­pad. Mo­głam za­pi­sać się naj­wy­żej na obóz sza­cho­wy albo ewen­tu­al­nie sur­fin­go­wy, gdzie by­ła­bym po szy­ję za­pię­ta w pian­kę neo­pre­no­wą.

Gdy­bym gra­ła w sza­chy albo upra­wia­ła sur­fing.

A tak upra­wia­łam je­dy­nie mar­co­we tru­cie wła­snej dupy. Nad Mal­tą. W Po­zna­niu.

Wes­tchnę­łam cięż­ko i zsu­nę­łam się z ław­ki, roz­wa­ża­jąc, czy po­win­nam wró­cić do domu, żeby za­ku­wać do ma­tu­ry jak grzecz­na dziew­czyn­ka, za któ­rą wszy­scy mnie uwa­ża­li, czy po­szwen­dać się jesz­cze tro­chę ścież­ką dla bie­ga­czy. A gdy­by tak pod­sta­wić ko­muś nogę? Cie­ka­we, czy tyl­ko mnie w tym miej­scu ogar­nia­ły ta­kie głu­pie my­śli. Ech, po­win­nam wziąć na spa­cer Marę, przy­naj­mniej zro­bi­ła­bym coś sen­sow­ne­go, a nie tyl­ko za­da­wa­ła szy­ku w skó­rza­nej kurt­ce od Elli.

Ella to (ak­tu­al­nie była) dziew­czy­na mo­je­go nie­po­praw­ne­go bra­ta (cho­ciaż w ich przy­pad­ku trud­no na­dą­żyć, jaki mają sta­tus – scho­dzi­li się już i roz­cho­dzi­li jak w bra­zy­lij­skiej te­le­no­we­li). Po­da­ro­wa­ła mi tę kurt­kę na świę­ta. Czy ra­czej mi ją od­stą­pi­ła. Była ślicz­na (i Ella, i kurt­ka), obłęd­na, twa­rzo­wa i zde­cy­do­wa­nie moja naj­ulu­bień­sza, jak po­wie­dział­by mój ośmio­let­ni brat An­tek. Ella też ją uwiel­bia­ła, ale do cza­su. W grud­niu ktoś ją za­ata­ko­wał, gdy mia­ła na so­bie tę kurt­kę, i ciach­nął no­żem gór­ną część rę­ka­wa. Od­tąd jej nie no­si­ła, a ja przy­gar­nę­łam kurt­kę z wdzięcz­no­ścią. Ni­g­dy nie mo­gła­bym so­bie po­zwo­lić na ubra­nie fir­my Pepe Je­ans, więc tym bar­dziej nie po­sia­da­łam się ze szczę­ścia. Poza tym ko­lej­na war­stwa mo­jej ce­bul­ko­wej eg­zy­sten­cji mo­gła mnie tyl­ko cie­szyć.

Mia­łam war­stwy jak Shrek.

Wró­ci­łam my­śla­mi do Jo­na­sza i Elli, któ­ra wkrót­ce za­mie­rza­ła wy­cią­gnąć na dwa ty­go­dnie do Sta­nów mo­je­go rok młod­sze­go bra­ta. Bra­ta młod­sze­go je­dy­nie na pa­pie­rze, bo od za­wsze za­cho­wy­wał się jak mój oj­ciec. Jo­nasz zwa­rio­wał na punk­cie Elli, idio­ta. Chciał po­le­cieć za nią na we­se­le jej ku­zyn­ki, cho­ciaż ona mia­ła go gdzieś. Nie mam po­ję­cia, jak zdo­ła­ła za­wró­cić Jo­na­szo­wi w gło­wie, nie zna­łam go ta­kie­go, ale skry­cie za­zdro­ści­łam Elli tego, jak umie­jęt­nie owi­nę­ła go so­bie wo­kół pal­ca.

Jak słod­ką gumę do żu­cia wie­lo­krot­ne­go użyt­ku.

Ja mo­głam je­dy­nie po­ma­rzyć o tym, że ja­kiś fa­cet rzu­ci dla mnie wszyst­ko i po­wie: „Bierz mnie. Cały je­stem twój”. Za­śmia­łam się na samą myśl. Zwy­kle taki sce­na­riusz za­kła­dał, że trze­ba było dać coś w za­mian, a tu za­czy­na­ły się scho­dy. Bo w moim przy­pad­ku nie mo­gło być mowy o żad­nym „w za­mian”. W su­mie Igor po­wi­nien zo­stać ogło­szo­ny świę­tym za to, że ze mną wy­trzy­my­wał. Na­wet ja mia­łam duże pro­ble­my, żeby da­wać so­bie radę ze sobą, a przez tyle lat mo­głam się już do tego przy­zwy­cza­ić. 

Otu­li­łam się szczel­niej uko­cha­ną kurt­ką, któ­ra była zbyt cien­ka na wio­sen­ną po­go­dę, i za­sta­na­wia­łam się, do­kąd wła­ści­wie idę i po co. Ścież­ka pro­wa­dzi­ła wo­kół je­zio­ra i gdy­bym chcia­ła, mo­gła­bym nią tak cho­dzić do śmier­ci ni­czym kul­ka w ru­let­ce, któ­ra krę­ci się w kół­ko i ma­rzy, żeby dla od­mia­ny stać się kul­ką w au­to­ma­cie do gier i wy­sko­czyć poza tor.

Głu­pia, na­iw­na kul­ka.

Jezu, było zde­cy­do­wa­nie za wcze­śnie i zde­cy­do­wa­nie za zim­no i jak wi­dać, za­ma­rzał mi mózg.

– Wy­ska­kuj z kur­tecz­ki, dziew­czyn­ko! – za­wo­łał na­gle ktoś za mo­imi ple­ca­mi.

Za­wi­ro­wa­łam, wy­rwa­na ohyd­nym chra­pli­wym gło­sem z wy­mia­ny my­śli mię­dzy dwie­ma pół­ku­la­mi mo­jej zry­tej cza­chy.

To się nie dzia­ło na­praw­dę. Czy ktoś se­rio usi­ło­wał ukraść mi kurt­kę? Może ten ciuch był prze­klę­ty?

Głos miał szpa­ry za­miast oczu, ze­psu­te zęby i bro­dę się­ga­ją­cą po­ło­wy klat­ki pier­sio­wej.

– Zim­no mi – oświad­czy­łam, uda­jąc, że je­stem pew­na sie­bie jak moja sio­stra bliź­niacz­ka Ja­go­da.

– Wy­ska­kuj z tej ślicz­nej kur­tecz­ki, bo moja pan­na ma ma­rze­nie.

Do­pie­ro te­raz za­wę­żo­na per­spek­ty­wa roz­sze­rzy­ła mi się na po­stać obok bro­da­cza – zzięb­nię­tą na­sto­lat­kę o tłu­stych blond wło­sach i za­mglo­nym spoj­rze­niu.

Zro­bi­łam to, cze­go ni­g­dy nie wol­no ro­bić na wi­dok psów i ban­dy­tów.

Od­wró­ci­łam się na pię­cie i rzu­ci­łam bie­giem przed sie­bie.

Nie pa­trzy­łam, do­kąd ucie­kam. O ósmej rano w chłod­ną so­bo­tę nad Mal­tą nie było ży­wej du­szy, cho­ciaż mia­łam świa­do­mość, że prę­dzej czy póź­niej na­tknę się na ja­kie­goś bie­ga­cza, ro­we­rzy­stę albo rol­ka­rza. Dla­cze­go, dla­cze­go nie za­bra­łam Mary?! Mu­sia­łam po pro­stu do ko­goś do­biec, naj­le­piej do ko­goś z pałą po­li­cyj­ną, pa­ra­li­za­to­rem, rot­twe­ile­rem albo cho­ciaż szcze­kli­wie spa­ni­ko­wa­ną chi­chu­ahuą.

Ze­psu­to­zę­by bro­dacz szyb­ko mnie do­go­nił, pew­nie nogi miał mniej ze­psu­te niż uzę­bie­nie. Chwy­cił mnie za koł­nierz gra­fi­to­wej kurt­ki i po­cią­gnął w tył, aż się za­to­czy­łam i od­bi­łam od nie­go jak pił­ka. Nie cze­ka­jąc, aż doj­dę do sie­bie, wpraw­nym ru­chem zła­pał za mój rę­kaw, ale ja kop­nę­łam go w ko­la­no. Od­dał mi kop­nia­kiem w bio­dro. Tym­cza­sem jego gwiaz­da o tłu­stych wło­sach do­pa­dła do mnie z dru­giej stro­ny i pa­zu­ra­mi za­czę­ła do­bie­rać się do mo­je­go ubra­nia. Wierz­ga­łam i pró­bo­wa­łam się bro­nić, ale czu­łam tyl­ko ude­rze­nia pa­zu­rów i twar­dych bu­tów.

– Aaaaaaaaaa! – wrza­snę­łam bar­dziej z fru­stra­cji niż z bólu.

To ja­kiś kosz­mar! Nie mo­głam uwie­rzyć, że para me­ne­li upar­ła się na skó­rę od Elli! (To był roz­pacz­li­wy rym!) Za­blo­ko­wa­łam czy­jeś ude­rze­nie, ale dru­ga para rąk chwy­ci­ła dół mo­jej kurt­ki ra­zem z gol­fem pod nią i po­cią­gnę­ła z ca­łej siły.

Nie, nie, nie, nie! Czu­łam, jak w ułam­ku se­kun­dy na czo­ło wy­stę­pu­ją mi kro­ple potu, a wraz z od­gło­sem dar­cia cien­kie­go ma­te­ria­łu cia­ło za­czy­na drżeć. Na­tych­miast prze­sta­łam się bro­nić i uwol­ni­łam ra­mio­na ze skó­rza­nej kurt­ki, po czym prze­wró­ci­łam się w tył. Za­do­wo­le­ni na­past­ni­cy z okrzy­ka­mi trium­fu ucie­kli jak szczu­ry ka­na­łem.

Le­ża­łam na ścież­ce, wstrzą­sa­na na­pa­da­mi śmie­chu. Moje na­gie ple­cy do­ty­ka­ły as­fal­tu, a omdla­łe od wal­ki dło­nie ze wsty­du za­kry­wa­ły oczy. Nie wsta­ję. Będę tak le­ża­ła, do­pó­ki nie obu­dzę się z tego kosz­ma­ru albo nie prze­je­dzie mnie ja­kiś ła­ska­wy ro­wer. Albo cho­ciaż hu­laj­no­ga.

Na­gle usły­sza­łam ryt­micz­ne i szyb­kie ude­rze­nia czy­ichś bu­tów. W po­rząd­ku, w osta­tecz­no­ści mo­głam też zo­stać za­dep­ta­na przez ja­kieś bu­cio­ry. Byle duże.

Przy­ci­ska­łam pię­ści do oczu, nie prze­sta­jąc ner­wo­wo się śmiać. Buty do­pa­dły do mnie, a ich wła­ści­ciel prze­mó­wił:

– To śmiech, uff, my­śla­łem, że masz pa­dacz­kę.

Od­su­nę­łam ręce i uśmiech za­marł mi na ustach.

– Jake?

Mu­sia­łam ze­mdleć i śnić.

– Okej, za to je­steś w szo­ku. – Ktoś, kto wy­glą­dał jak Jake Gyl­len­ha­al w fa­zie z kocz­kiem na czub­ku gło­wy, w ułam­ku se­kun­dy oce­nił sy­tu­ację. – Za­raz ich do­go­nię, ale je­steś pra­wie naga, mu­sisz wstać z zie­mi.

Za­nim zdą­ży­łam za­re­ago­wać, pew­nym ru­chem wsu­nął ra­mio­na pod moje ple­cy, żeby mnie unieść. Moje cia­ło na­tych­miast się spię­ło.

– Nie do­ty­kaj mnie, za­bie­raj łapy! – za­skrze­cza­łam na fali pa­nicz­ne­go stra­chu.

Mu­siał je po­czuć.

Mu­siał je po­czuć, mu­siał je po­czuć, mu­siał je po­czuć.

W jed­nej chwi­li zdo­łał się zo­rien­to­wać – do­strze­głam to w bły­sku jego sza­rych oczu. W pa­ni­ce jesz­cze moc­niej przy­war­łam ple­ca­mi do as­fal­tu i skrzy­żo­wa­łam przed­ra­mio­na na pier­si jak Won­der Wo­man. Ho­ry­zon­tal­na Won­der Wo­man.

So­bo­wtór Jake’a chwy­cił za dół swo­jej blu­zy i jed­nym spraw­nym ru­chem ścią­gnął ją z sie­bie wraz z T-shir­tem, któ­ry miał pod spodem, a mnie z twa­rzy od­pły­nę­ła cała krew. Z jego fa­lu­ją­cej pier­si spo­glą­dał na mnie... so­kół z roz­ło­żo­ny­mi czar­ny­mi skrzy­dła­mi i roz­ca­pie­rzo­ny­mi pa­zu­ra­mi.

Dla­cze­go ten gość się ro­ze­brał? Chciał mnie zgwał­cić? 

– Wi­dzisz? – wy­szep­tał Jake. – Nie bój się, ja też je mam. Ubierz się, za­raz wra­cam.

Rzu­cił mi blu­zę. Sam wło­żył na sie­bie T-shirt i wy­strze­lił sprin­tem w kie­run­ku, w któ­rym ucie­kli me­ne­le. Ro­zej­rza­łam się. W po­bli­żu nie było ni­ko­go. Stę­ka­jąc, pod­nio­słam się i ze łza­mi w oczach, któ­re za wszel­ką cenę po­sta­no­wi­ły za­wład­nąć mo­imi ka­na­li­ka­mi, przez chwi­lę klę­cza­łam. Po­win­nam ucie­kać czy za­cze­kać na roz­wój sy­tu­acji? Odejść czy zmie­rzyć się z ko­lej­ną kon­fron­ta­cją?

Oprócz pa­ni­ki, stra­chu, szo­ku i za­sko­cze­nia po­czu­łam prze­ni­kli­we zim­no. Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi, na­ło­ży­łam przez gło­wę nie­bie­ską blu­zę i za­cią­gnę­łam krót­ki su­wak pod samą bro­dę. 

Co to miał być za te­atr? „Ja też je mam”. Ta­tu­aże? Ale ja nie mia­łam ta­tu­aży. Ja mia­łam... coś in­ne­go, coś ohyd­ne­go, coś, co nie da­wa­ło o so­bie za­po­mnieć, o czym wie­dzia­ła tyl­ko moja ro­dzi­na, Igor i te­raz ten... bie­gacz. Czy on też mógł... Pew­nie na pal­cu. Albo pię­cie. Prych­nę­łam.

Po­wo­li opar­łam się na dło­niach i z ję­kiem wsta­łam.

Jak okiem się­gnąć – ni­ko­go.

Co po­win­nam zro­bić: wra­cać do domu czy iść za nim?

Wra­cać do domu czy iść za nim?

Zmyć się czy wa­ro­wać jak pies?

Je­śli Jake prze­ce­niał swo­je szan­se i para zło­dziei sprze­da mu kosę pod że­bra, może po­win­nam cho­ciaż po­uci­skać ranę, aż na­dej­dzie po­moc.

W koń­cu gdy­by chciał mi zro­bić krzyw­dę, ukraść... buty albo na przy­kład dzie­wic­two, to by to zro­bił, a nie ob­na­żał kla­tę i rzu­cał się w po­ścig za me­ne­la­mi o pi­jac­kim spoj­rze­niu.

Mu­sia­łam po­pra­co­wać nad su­cha­ra­mi. Były za su­che na­wet dla mnie.

Wes­tchnę­łam cięż­ko, zmal­tre­to­wa­na psy­chicz­nie i fi­zycz­nie, i ze wzro­kiem wbi­tym w zie­mię po­wlo­kłam się w stro­nę, w któ­rą po­bie­gła cała trój­ka.

Po chwi­li mo­ich uszu po­now­nie do­szedł od­głos bu­tów ude­rza­ją­cych o as­falt.

Wra­cał.
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